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Janeczek i Woyciechowski 

= Hraxków Rynek 8, naprzeciw kościoła św. Wojciecha. 

Najtańszy skład papieru, wielki wybór galanteryi, przyborów szkolnych i kancelaryjnych. 
à 


Zaproszenie 
do przedpłaty: 
Przedpłata na „Kuryerka kra- 
kowskiego“ wynosi miesięcznie: 


| kor. 
| kor. 40h. 


w Krakowie 
na prowincyl . 


Numer poszczególny kosztuje 2 ct. 


0 Morskie Oko. 


Niebywałe bezprawia, jakich dopu- 
szczają się Węgrzy w sporze o Mor- 
skie Oko, drażnią od 16 lut poczucie 
sprawiedliwości nietylko każdego mi- 
lośnika Talr. 

Miejjny wszakże nadzieję, że wczo- 
raj rozpoczęty proces w Gracu poło- 
ży wreszcie kres wybrykom madzia- 
rów i bucie ks. [lohcnlohega. 

Granica polsko-węgierska, która da- 
ła powód do sporu, biegnie najwyż- 
szym grzbielem Talr z zachodu na 
wschód, okalu dolinę, w klórcj leży 
urocze Morskie Oko i wslrząsający 
dzikością i martwotą Czarny Slaw, na- 
stępnie przez szyby: Miedziany, Mię- 
guszowieckie dochodzi do wierzchołka 


Fabrykantka aniołków. 


POWIEŚĆ. 


Wtem na niebie poczęły się nanowo 
zbierać chmury. Odilo sposlrzegł, że 
najwyższy już czas wracać do domu. 

— Kędyżby tu droga do wioski? 
zapytał starą. 

— Nie ma żadnej drogi... —- 
wiedziała. 

I nic więcej nie mówiąc, zwróciła 
się na miejscu i jęła iść wprost w kie- 
runku chaty pustelnicy. Po kilku kro- 
kach zatrzymała się, spojrzała w górę 
ku niebu, gdyby się jeszcze namyślała. 
Czoło jej zinarszczyło się. 

Po chwili zwróciła się do zdziwio- 
nego tą sceną młodego tnężczyzny i 
dala mu znak, by szedł za nią. 


odpo- 
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Rysów. Stąd zwraca się na pólnoc i 
dochodzi da połączenia potoku Ry 
biego, wypływającego z Morskiego 
Oka z Białej Wody, plynącego ze Spi- 
żŻu z doliny Białej Wody, a zwanego 
w dalszym biegu Liałką, tworzącą od- 
tąd mokrą granicę między Galicyą a 
Węgrami. 

Taką granicę wylknęła kamera no- 
wotarska w 1894 r. i w len sposó 
oznaczają ją mapy kalastraloe. 

Tymczasem Węgrzy roszczą sobie 
prawa do obszaru, leżącceggo po za 
tą granicą na zachód, jużio Llylko 
mniejszą część Morskiego Oka i poło- 
wę Czarnego Stawu. 

Że obszar len należał od najda- 
wniejszych czasów do starostwa no- 
wolarskicgo, ziemii sandeckiej i wojc- 
wództwa ktakowskiego, świadczą do- 
kumenty. 

Olo już akly sporu biskupa kra- 
kowskiego 2 prymasem w Granie, 
tworzącego się w lalach 1235—1333 
dowodzą, Że dolina Popradu i ziemia 
między Magną a Dunajcem wówczas 
już należała do Polski. 

Gdy Austrya w roku 1769 odłąrzalu 
Spiż od Polski, granica lu pozostała, 
choć pułkownik. kwalermistrzowslwa 
auslryackiecgo baron Sceger z komisa- 
czem węgierskim  Torokiem chcial 
granicę cesarską przesunąć poza linię 
Beskidu, a na mapie przezeń sporzą- 
dzonej po raz’ pierwszy Rybi Polok 


polsko- węgierską nad Morskiem Okiem 
toczył się kilkakrolnie, nie był jednak 
załałwiony; a obecny Spor datuje Się 
z roku 1883, gdy sprawy granicznej 
na umyślnoj koinisyi bronił marszalek 
Zyblikiewicz. Zdawało się, Że po tej 
komisyi prawa Galicyi zostaną zabez- 
pieczdne przed uroszczehiami Węgrów, 
a w roku 1889 hr. Zamoyski objął 
w posiadanie spurny obszar. | 

Aliści w rok później Węgrzy roz- 
poczynają szereg gwallów, stawiają 
pod osłoną żandarmów budynek nad 
Morskicm Okiem i budują drogę do 


Morskicgo Oka, :którei dotąd nie 
mieli. 

Po raz pierwszy przyszli do prze- 
konania, że muszą mieć drogę, któ- 


rąby mogli dosluć się na rzekomo 
węgierskie terytoryum. 

Władze austryackie nie sprzeciwialy 
się temu, a gdy sędzia nowotarski 
z komisyą przybył na obszar sporny, 
żandarmi węgierscy zmusili go do co- 
tnięcia się, grożąc strzelaniem. 

Bezpruwia te wywołały  pelycyę, 
opatrzoną 36.000 podpisami, do Koła 
polskiego, a tymczasem węgierski mi- 
nisier spraw wewnętrznych Hieronymi 
w roku 1893 zawiadamia władze na 
Węgrzech, iż Morskie Oko jest wla- 
śnością Węgier. 

Teraz dopiero sejm galicyjski wy- 
syła depulacyę do lronu; zaczyna się 
zbieranie dowodów, zjazdy władz 


nazwano błędnie Białką. Jest to pier- austryackich i węgierskich; aż wr. 1895 
wszy zamach Węgier na okolice Mor- | cesarz austryacki poddaje myśl załatwie- 


skiego Oka. 


nia sporu przez sąd rozjemczy mię: 


W ciągu XIX wieku spór o granicę|dzynarodowy. 


] poszli. Stara szła przodem, 
suwając się między skałami, 
tuż za nią. 

Już dochodcili do chaty puslelniey, 
gdy wtein stara skręciła w bok. Odilo 
podążył za nią. Weszli na wąziutką 
ścieżynę, wijącą się kręto między wy- 
sokiini, nagimi kamieniami. Szli dość 
długo. Nareszcie Odilo ujrzał opodal 
coś w rodzaju szopy. 

Slara wyciągnęła w 
rękę i ledwie wymówila: 


prze- 
Odilo 


kierunku jej 


— Niech będzie Pochwalony! By- 
wajcie z Bogiem... — odeszła. 
Odilo został się sam. Wszedł do 


wnętrza szopy. Po lewej stronie leżało 
na wysokość rosłego mężczyzny na- 
gromadzone siano; zresztą próżno 
było w szopie. Lecz zawsze dach był 
nad głową, a chmury zbietały się co- 
raz częściej na niebie. 

Pierwszą myślą młodego doktora 


było usiąść i choć chwilę odpocząć. 
Nogi drzały niu od zmęczenia; przy- 
lem inęczył go głód. Na szczęście 
miał w worku trochę jedzenia. Usiadł 
na sianie i jął jeść. Po kilku kęsach 
z zimnego mięsiwa i chleba, który 
miał z sobą, nie było ni śladu. 

Odiło siedział, patrząc przed siebie. 
Tymczasem na dworze znów począł 
padać deszcz. Monotonnie chlupala 
woda i przez dach szopy tu i ówdzie 
przeciekała do wnętrza. Lecz nie długo 
to trwało; po jakiejś półgodziui 
znów wypogodziłlo się. Przez dziurę, 
służącą za wchód do szopy, wpadulu 
jasne, wesołe Światło... 

Odilo wyszedl przed szopę. Palrzył 
dookola; zachwycało go piękno gorf- 
skiej okolicy. 

Wtem spostrzegł idące tą samą 
ścieżką, którą go tu stara przywiodla: 
jakieś dziecko. Była. to male dziew- 


[Frem mim | Czekolada w tabliczkach [im] 


parowej fabryki czekolady i cukrów deserowych 


B. Borowskiego i Sp. dawniej A. Nowiński Kraków, Bracka 5. 


Czekolada od RO ct. za 1 funt. 


"m 


HG Najlepsze cukry od 1 zir. za L funt 


Nr. il. 


Na wy ór avbilrów i superarbitrów 
trzeba Dylo lat 9, wszyscy. hawiem 
wszelkiemi sposobami usiłowali sprawę 
prze wlec. 

Ze irony Galicyi arbilrem miano- 
wann dr. Aleksandra Tchórznickicgo, 
prezesa sąd krajowcgo we Lwowie. 
Węgry zaś, po długiem zwlokanin na 
skutek enefgicznego zachowania się To- 
warzyslwa latrzańskiego, powołali na 
archiwa prezesa sądu wy?szego w Pres- 
burgu, p. Lehoczky'ega. 

Z. początku spodziewano się, że sta- 
nowiska rozj mey podejmie się sam 
cesurz austryacki, potem wymieniano 
różnych monarchów europejskich, w 
końcu powoluno na supecarbilra dr. 
E. Ralha prezydentu sądu upelacyj- 
nega w Lozannie. 

br. Roth zrzekł się jednak mandatu, 
zaproszono więc na jego miejsce pre- 
zydenta Irybunału związkowego w Lo- 
zannie dr. Winklera. 

Sprawa rozpoczęła słę wczoraj i Spo- 
dziewujmy się, Że zakończy gospodar- 
stwo zaborcze Węgrów. 


G0ż-słychacnowego? 


(Z Poznuńskicgo). Obce ręce 
grożą znów olhrzymieńmu szmalowi ziemi 
polskiej. Chodzi o dobra Byloń w obwo- 
dzie poznańskim, Młodasko, Balino, Chle- 
„wiska, Sorhorze i Topole „na, Kujawach, 

obejmujące blisko 30.000 mórg magde- 
burskich najpiękniejszej ziemi, a pod 
względem kullury stojące na najwyższym 
(Rap M M 
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stopniu. Umar] obecnie ich właściciel 
Bronisław Gąsiorowski, który już sam 
nie wiele dhał o rodaków, zatrudniając 
w swych dobrach samych prawie Niem- 
ców, a jeszcze mniej dbać o nie hędzie 
wdowa po nim, z pochodzenia Francuska. 
Gdy komisya kołonizacyjna dobrze jej za- 
placi, sprzeda niezawodnie. 


(Niemcy i Czesi) W sali „Be- 
sedy? w lglawie odbywało się onegdaj 
zehranie Sokołów czeskich. Podczas lego 
zgromadziło się na ulicy mnóstwo Niem- 
ców i gdy Sokoli już wychodzili, urza- 
dzili Niemcy  lalaśliwą  demonstracyę, 
oaz bronili im wyjścia. Wywiązała się 
skutkiem tego bójka, podczas której jeden 
Czech został silnie zraniony laska w glowę, 
a pałożyło jej kres dopiero zarckwirowane 
wojsko. Wieczorem, podczas odjazdu 
przyhyłych na uroczystość Sokolów % in- 
nych miejscowości, powtórzyła się znowu 
demonstracya. 

Ohecnie z powodu tych zajść „Lidove 
Nowiny? żądają hojkotowania mieszkają- 
cych w lIgławie Niemców, w pierwszym 
rzędzie kupców i pizedsięhiorców, zamie- 
szczając przy lej sposobności listę tych 
kupców, którzy brali nadział w demon- 
stracyi, a nadto żądają zwolaiiia publicz- 
nego wiecu czeskiego, celem obmyślenia 
środków obrony przeciwko gwałlom nic- 


mieckiej większości. 
(Niemcy w Rassi). Z prasy 
rosyjskiej wieje teraz  nieprzyjazny dla 


/właszcza ogromna nie- 
chęć budzi posłępowanie rektora wyższej 
szkoły technicznej w Rydze, który przyj- 
muje studentów niemieckich bez żadnych 
teudności, podczas gdy od rosyjskich stu- 


Niemców wialr. 
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denlów wymaga egzaminów wstępnych. 
Pisma rosyjskie domagają się, tak w lym, 
jak i w innych wypadkach energicznege 
posiępowania rządu wohec Niemców w 
Rosyi. 

(Car w strachu). Donoszą 2 pe- 
wnego źródła, że onegdaj car, gdy wszedl 
do swojej pracowni, znalazł tam list od 
„komitetu rewolucyjnej parlys* w Rosyi. 
Car był tak przerażony, że dopiero mini- 
sler Plehvc otworzył list. Był to memor- 
ja? żądający reform pod groźbą zama- 
chów. 

Car byl bardzo wzburzony i robił wy- 
mówki Plehvemn. Powiadają, że car 2a- 
myśla jednak przeprowadzić jakieś refor- 
my. Szczególnie howiem zamach na Obo- 
leńskiego, wywolał na nim ogromne wra- 
żenie. 

(Zemsta Niemców). 7 Vancouver 
donoszą do „New York Heralda*, że za 
zamordowanie przez krajowców żony mi- 
syonarza Wolfa wyprawa niemiecka wyrz- 
nęla w pich całą wioskę tubylczą w No- 
wej Gwinei. Oddział niemieckł wylądował 
nocą w oddaleniu dwóch mil angielskich 
od wioski, zaszedł ją po cichu i wymor- 
dował wsayslkich jej mieszkańców wraz 
z kobielami i dziećmi, nie wylączejąc na- 
wet przewodnika, któcy zdradził swoich 
współbraci. Tak mszezą się „kulturne“ 
Niemcy... 

(Walki a szkoly klasztorne 
we Francył). Wedlug wiadomości 
prywatnych nadchodzących z Francy:, po- 
lożenie wewnętrzne rzeczypospolilej przed- 
stawia się niewesolo 

Przedewszystkiem rozgovyczona jest 
armia, i to nietylko olicerowie, ale i ż2ol- 


czę, bose, o jasno lnianych włosach, 
ubrane bardzo ubogo. Pod niebieskim 
lurluszkiem niosła coś, gdyby garnu- 
szek, Szła dość szybko, lecz gdyby 
trwbżliwie, nie odrywając oczu ad 
obcego człowieka. Duże jej, jasnó-nie- 
bibskie oczy przysłaniały długie rzęsy: 
Oczy jej miały coś z» wyrazu doro- 
slego człowieka i coś Ż jakiegoś niby 
tnarzycielskiego przymglenia. Oczy te 
zdawały się być słarszć od niej przy- 
najmniej o dziesięć lat. 

Na może pięć kroków przed szópą 
apuściła ją adwaga; usiadła na kx- 
menin i spuściła oczy ku ziemi. Obu- 
rącz (rzymała garnuszek, ukryty pod 
(artuszkiem i oddethała ciężko, jak 
ludzie chorzy na piersi. 

m No, dzjecino — zawołał Odilo — 
bojsz się mnie? 

Dziveko atwofzyło 
swoje niebieskie oczy | 


szeroko duże 
pokręciło 


glówką na 2nak przeczenia Mimo to 
siedziala jeszcze chwilę nu kamieniu, 
polem wstala i tym samym krokiem 
nicpewnyui podeszła do slojącega po- 
dle szopy dok:ota. 

Odilo ucieszył się, że choć w tem 
dziecku znajdzie towarzyszkę: samo- 
tność męczyła go. 

— Jak się masz 
Gdzież ly idziesz? .. 
szcze do domu?.. a 
lutek?.. a czyjaś ly?... 

Odila zasypywał ją pylaniuni, dzie- 
eka milczało. Palrzylo tylko bezuslan- 
niec na obcego mężczyznę śwojemi 
wielkiemi, niebieskiemi oczami. Zda- 
wało się, że się powoli ośmiela. Wciąż 
oburącz Irzymala garnuszek nod far- 
tuszkien). 

— (ió? ly tam masz? -- zapytał 
doktór — możesz mi to pokazać? 

Dziewczynka dała głów; znak, że 


doura dziecino ? 
masz daleko je- 
dużo ty nasz 
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Cylindry, Kapelusze, Klaki 


| >. QG -C--Habiga, Wilh. Plessa 
t z innych ces, 1 krół. nadwomych fabryk. Laski — Parasole — Kalosze 


Krawaty najmodniejsze 


Bieliznę męską białą i kolorową 
Rękawiczki „Khiwa“ i- inne 


tak. Nerwowym ruchem odsłoniła far- 
tuszek i podala doktorowi garnuszek z 
mlekiem. Na garnuszku leżał kawalek 
chleba. 

-- 'fo dla mnie? — zapytał Odilo 
zdziwiony. 

Na bladą twarzyczkę dziccka wybiegł 
silny rumieniec. 

-- Tak jesl — odparta — niech pan 
to weżmie w imię Boże; więcej nie 
mamy. 

Glos jej jasny, szlachelnie wdzięcz- 
ny brzmiał pełna, dojrzale. Dziwnie 
była go pogodzić z lą dziecinną po- 
stacia. 

Odilo wziął jedną ręka garnuszek, 
drugą pogłaskał małą po twarzy. 

— Klóż cię z tem tu przysłał? 

-—- Moja matka posłała to panu.. 

— Ty jesteś córką tej starej ko- 
biety, co ma taki duży kapelusz i la- 
skę z krzyżem? 


Ziso Zdanowicz 


Kraków, ul. Sławkowska 8. 


vis a vis hotelu Saskiego i Grand. 


poleca 
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nierze, Że muszą pomagać organom wla- 
dzy wykonawczej w walce przeciwko szko- 
łom zakonnym. 

Prezes ministrów Combes do wielu cięż- 
kich błędów dołączył i ten, może naj- 
cięższy. Owo vozgoryczenie armii. llóma- 
czy, dlaczego Andrć, manekin w ręku lóż 
wolnomulacskich, których jest członkiem, 
zadął nagle fanfarę odwetu przeciw Niem- 
com. ldzie tu o odwrócenie uwagi armii 
od wojny dpmowej. 

Rozprzężenie zakradlo się również do 
admiaistracyi. Prefekci departamentów wie- 
dzą dobrze, iż system Combcsa ı tergryzm, 
przez niego zapoczątkowany, nie mogą się 
dlugo utrzymać. Po skrajoych radykałach 
przyjdą do steru umiarkowani z Meline'm 
pa czele. Żaden prefekt zatem nie chce 
okazać się zbylnio gorliwym wobec poli- 
tyki Combes'a, by nie paść ofiarą zmiany 
systemu. 

Podobną rolę wobec Combes'a gra pre- 
zydent Loubel. I on nie chce się kompro- 
mitować. Loubet i Móline przez dlugie la- 
ta mieszkali razem i pracowali u jednego 
adwokata. Później drogi ich się rozeszły. 
Teraz wplyw Melin'a na Laubel'a wzrasta. 


Chcąc dokładnie określić rządy obecne- 
go gabinetu francuskiego, system, upra- 
wiany przez Cembesa, Kamila Palletaaa 
i Andrego, trzeba sięgnąć do czlowieka 
politycznego Wielkiej Rewolucyi. 

Mamy przed sobą nowe wydanie jako- 
binów. 

Jakobini w początkach swoich holdowa- 
li zasadom względnie umiarkowanym. 

Gdy 1789 r. zebrały się Stany gene- 
ralne pod okiem króla w Wersalu, człon- 
kowie liberalni i rewolucyjni Slanów u- 


Dziecko dało głową znak przeczenia 
i popatrzyło na pytającego z ogrom- 
nem zdziwieniem. 

— Więc któż jest twoja matka? 

— Pustelnica! — odparło dziecko 
w tym tonie, w jakim się odpowiada 
ludziom pylającym się a rzeczy same 
przezsię zrozuniiałe, o które nikt nigdy 
nie pyta. (Crd. n.) 


Książe Reichsztadu 


czyli 
tajemnice wledeńskiegu Burqu. 


chce Wasza Wy- 
sokość powiedzieć... — Dokończył Met- 
ternich — Tak jest; książę ma slu- 
szność. Pan pułkownik jest Polakiem. 
Pochodzi z bardzo pięknej. rodziny; 


— Austryakiem, 


Tani sklep chrześcijański 


Pod Kościuszka ; 
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tworzyli związek zwany „Cjub breton‘. 
Już wówczas ów klub wywierał] wpływ 
znaczny na przebieg obrad. 

Znaczenie klubu wzrosło, gdy dwór i 
Stany przeniosły się do Paryża. 

W listopadzie 1789 r. klub przybrał 
miano „Stowarzyszenia przyjaciół konsty- 
tucyi*. Za salę zebrań wybrał refektarz 
klasztoru OQ0. Jakobinów pa ul. Hono- 
ryusza. Dlalego leż przeciwnicy przezwali 
członków tego klubu tylko przez szyder- 
stwo jakobinami. 

Urzędownie klub przerwał tę nazwę 2l 
września 1792 r. w chwili, gdy docho- 
dził już do szczylu znaczenia. 

Jakobici, posiadający filie w całej Fran- 
cyi, wytworczyli groźną i karną organiza- 
cyę polityczną, która w imię wolności, 
równości i bralerstwa Lyranizowała naród, 
podżegala przeciwko klasom bogalszym, 
teroryzowała opinię publiczną, dusila każ- 
de zdanie niezależne z pomocą gilolyny, 
przelewała strumienie krwi. Dopiero 9 
Thermidora (27 lipca 1794), przypieczę- 
towany śmiercią Robespierre'a, położył kres 
owym morderstwom i leroryzmowi w imię 
wolności. 

Głośny publicysta, niemiecki Harden w 
czasopiśmie „Zukunft” pisze, że Jakobini 
wszędzie, gdzie chwycili ster rządów, rzu- 
cają się z dzikim okrzykiem na katoli- 
cyzm. Dopóki skazani byli na rolę opo- 
zycyj, zaprzeczali rządowi wszelkich praw, 
zwalczali każdą powagę, obwolywali, że 
panem jest lud, urzędnicy sługami lego 
ostatniego, państwo musi być maszyoą, 
którą lud porusza według swej woli. 

Sprawa się zmienia, gdy oni, Jakobini 
dochodzą do WAŻY, Teraz rząd musi 


jest spokrewniony Z Sanguszkami i Sa- | Reichstadu. 


piehami. Niejeden książę mógłby mu 
pozazdrościć lego pokrewieństwa. A 
dziś niestety więcej jest dorobkiewi- 
czów niż prawdziwej uryslokracyi, 
Proste, ordynarne żołdaki — ciągnął 
jednostajnym głosem patrząc w oczy 
księciu miast poprostu %adowolić 
się sławą, wyciągają ręce po korony, 
co od wieków spoczywały na nama- 
szczonych skroniach... 

Książę zbladł strasznie; zęby wgryzl 
w wargi a po skrach, które sypały 
brylanty jego pierścioków widać było, 
jak mu ręce drżały. 

— Bezwstydny! — powiedział pól- 
glosem — 

Oczy Metternicha błysnęły, lecz na- 
wet jeden mmuskuł nie zadrgał mu 
w twarzy. 

Po chwili rozpoczął Metternich dal- 
szą rozmowę o wielkim ojcu księcia 
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mieć wszystkie prawa, państwo ma być 
bogiem, lud niewolnikiem bez woli wła- 
spej. A ponieważ takie przeciwieństwo mię- 
dzy programem | czynem mogłoby obu- 
rzyć masy, przeto Jakobini wołają: „Po- 
trzebujemy silnej władzy,. gdyż klecha za- 
graża prawdziwej wolności i by tego kle- 
chę pokonać, musimy mieć władzę dykla- 
torską. A gdy pokonamy klechę, nadejdzie 
dla was, obywalele, raj na ziemi“. 

Taki manewr pomaga na chwilę. 
nie zaraz pozna się na Jakobinach, 
tych oszustach politycznych. 

Fcancya znowu ogląda takie widowisko. 
Gabinet, w którym siedzą ksiądz-renegal 
Combes, krzykacz piesumienoy André, or- 
dynarny gazeciarz Pellelan, lapownik Rou- 
vier, nie umiejąc rządzić, chce zasłomć 
własną nieudolność okrzykiem: „Kościół 
zagraża wolności, przyszłości rzeczypospo- 
litej“. 

Ten rząd nie umie poprawić położenia 
Francyi na zewonąltcz i wewnątrz, umie 
tylko — by wyprowadzić w pole wybor- 
ców chwilowo — nmapadać na katolicyzm, 
lamiąc prawa obowiązujące, pod pozorem 
ratowania republiki. 

Wynikiem icj gluptej polityki będzie 
tylko wzmocnienie religijności we Francyi. 


Lud 


na 


z A M o 


Wiadomości bieżące 
i rozmaite. 


Kraków, 21 sierpnia. 


Nagła śmierć w szpitalu Q00. 
iBonifrateów. Do szpilala Bonifra- 
trów przychodziła cagato ŻE pani 


Od czasu čo czasu przy 
każdej sposobności starał się złośliwą 
uwagą ubodnąć księcia. 

Aż pękła naprężona do zbylku slrona. 

— No pewnie, gdyby na pokładzie 
„Bęllerofontu* były francuskie arma- 
ty, nie byłby an popłynął z Napoleo- 
nem, na wyspę świętej Heleny — mó- 
wil Metternich swoim monolonnym 
głosem,  niespuszczając szyderczego 
wzroku z rozpalonych lic młodego 
księcia. — Tak, tak wielki Bonaparle 
lubiał niespodzianki, Anglicy byli go- 
dni jego uczniowie. Na pokładzie „Bul- 
lerofontu* zgotowali mu szaloną nie- 
spodziankę... przebiegli wrogowie... 

Oczy księcia blysnęły błyskawicą dzi- 
kiego gniewu. 
, — Pan nazywasz Anglików wro- 
gami mojego ojca?! Nazwij ich pan 
oprawcami, katami. Podle złamali 
święte prawa gościnności i mwięzie- 


RE - 


Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy, koce, 
chodniki. — Bieliznę stołową, męską i damską. 
Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki gotowe w wielkim wyborze. 


Kraków, ul. Mikołajska |. I. 


- 
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1 odwiedzała mieszczan ee8 tam Igna- 
cego Marcika, który był umysłowo 
chorym. 

Wczoraj — jak bardzo często — 
przyszła okało godziny 4 popołudniu 
la sama pani do szpitala OO. Boni- 
fratrów i wpuszczono ją do sali roz- 
mów. 

Wtem nioznajoma zachwiała się i 
padła na wznak. Próbowano ją ocu- 
cić — na próżno. Wezwano lekarza, 
lecz ten mógł już tylko skonstatować 
Śmierć skutkiem udaru serca. 

Trupa odslawiano do kostnicy szpi- 


talnej. Gdy Marcika pytana o nazwi- 
sko owej pani, nie chciał dać żadnej 
odpowiedzi. 

— Nie znam jej — odpowiadał n- 
parcie, 


Dopiero po długich badaniach i pro- 
śbach powiedział, że nieznajoma na- 
zywała się Górska. Ponadto nie chce 
udzielić żadnych wyjaśnień. 

Obiecujacy mlodzieniaszek. 
W:zoraj nad wieczorem zaalarmowa- 
no stacyę ratunkową doniesieniem, że 
kolo cmentarza Rakowickiego leży ja- 
kiś uczeń giwnazyalny w śtniertelnej 
agonii. 

pogotowie pospieszyło na wskaza- 
ne miejsce i w istocie znalazło tam 


niet mojego ojca splamili na zawsze 
swoją flagę. 

Metternich palrzył na księcia; w 
kątach jego ust drga! uśmiech szy- 
derstwa. 

— Napoleon był dla Anglików tyl- 
ko generałem wrogiego państwa — 
jął mówić swoiin monotonnym, bez- 
dźwięcznym głosem. — On ściągnął 
na Europę wojnę i niewolę, Anglia 
zemściła się na nim .. 


Wyprosłowany, z błyskawicami we 


wzroku, drzącemi nerwowo wargami, 
sta] książę Reichsztadu oko w oko na- 
przeciw Moetternicha. 

— Wojnę i niewolę!! — powtórzył 
przez zęby 2 naciskiem — To jest 


podłe klamstwo! Mój ojciec z rewo-. 


lucyi wywiód! uszlachetnienie naros 
dów... on umiał podniecić zapał, na- 
grodzić zasługi, zwiększył granice pań- 
siwa, rozniósł sławę narodu po świe- 
cie szerokim, starą zaśniedziałą w głu- 
pim despotyzmie Europę rzucił w 
proch!.. I Anglicy, kiedy na grobie 
dali mu tylko napis „Napoleon* zro- 
bili najlepiej, bo na grobie wystarczy 
lo imię samo, by zeń uczynić świą- 
tynię narodu"... (C. d. n.) 


„Sarmac 
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gimnazyalistę, ucznia VI klasy w sta- 
nie. bar620 groźnym, spowodowanym... 
zatruciem alkohólicznem. 

Obiecujący ten młodzieniaszek lak 
zalał sobie pałkę, że z trudnością Lyl- 
ko ga ocucoQmo. 

Okaleczenie nogi na szkle. 
Wczoraj na Małym Rynku nasląpiła 
włościanka Anna Król bosą nogą na 
leżący na kamieniu kawalek slłuczo- 
nego szkła z butelki i okaleczyła się 
ciężko. Pogotowie stacyi ratunkowej 
opatrzylo jej okaleczoną nogę i od- 
stawiło ją do szpitala. 

Dobra majstrowa. Aniela Kan- 
torowicz, Żóna majstra szewskiego po- 
biła 16-letniego praktykanta swego mę- 
ża, Władysława Leleka tak nielitości- 
wie, 
sialo pobilemnu spieszyć z pomocą, 

„Upadek z fiakra. Wczoraj je- 
chała przez ul. Grzegórzecką we fia- 
krze' niejaka Magdalena Maślanka. 
Wtem z niewylłomaczonej przyczyny 
wypadła z fiakra na bruk. Maślanka 
polłukła się ciężka. 

Znów kradzieży z wiamu- 
młiem' dokonano w mieszkaniu p. 
Myczkowskiego, urzędnika krak. Tow. 
ubezp. zam. na ul. Podzamcze. Szko- 
da jest znaczna, ba skradziono z bintka 
kilka książek kasy oszczędności: opie- 
wających na większe kwoty. Sprawcy 
czy sprawców dotąd nie zdołano wy; 
śledzić. 

Kradnież. Na ul św. Anny l. 4, 
wyszła służąca ną strych, zosłąwiwszy 
pomieszkanie otwarte. Podczas tego 
wszedł do pokoju jakiś żebrak, który 
kręcił się poprzednie po korytarzu i 
skradł z niezamkniętego kuferka kilka 
spodnie 

Złodziej umknął ze zdąbyczą, 

Z Sokola. Tow. wioślarskie w Kra- 
kowie obchodzi w dniu 31 D. m. dzie- 
sięciolecie swego powslania oraz po- 


święcenie nowo wybudowej przystani., 


W uroczystości tej wnzmą udział 
oprócz miejscowych także wioślarze z 
Warszawy, Kalisza i Płocka. Przy tej 
sposobności odbędą się wyścigi (regaly) 


na łodziach pomiędzy członkami kra- 


kowskjega Oddziału wioślaskiego, a 
przybyłymi gośćmi. Sądzimy, że lak 
obchód*roęzniey jak ) uroczyste otwar- 
cie przystani oraz regaty wzbudzą ży- 
we zajęcie wśród mieszkańców Kra- 
kowa, a liczni widzowie będą zachętą 
dla wioślarzy w dalszej skutecznej 
pracy i w szerzeniu zdrowego sportu. 

W teatrze miejskim jutro w 
sobotę rozpoczynają się przedstawie- 


cya' 


że aż .pogatowie raluukowe mu-. 
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nia nowego sezonu „Weselem* Wy- 
spiańskiego. Pani Pawłowska odegra 
rolę panny młodej, a p. Szczurkiewicz 
rolę Chochola. 

W następnych przedstawieniach un- 
każe się p. Bronicz w „Kościuszce pod 
Racławicami i w „Dziadach* , klóre 
to sztuki grane będą z zmianą obsa- 
dy w niektórych rolach, 


Dzielny żołnierz, Wczoraj o- 
koło szóstej godziny wieczorem bawił 
się. nad Wisłą czteroletni chlopiec Ta- 
deusz Szałaka, syn. czeladnika pickar- 
skiego. 

W lem miejscu: brzeg: był. ślizki i 
wskulek tego mały cp apaya sę” 
w głębie. 

Nikt z oliećnych nie Sdważyija się, 
wskutek znacznego wezbrania wody 
skoczyć na ratunek biednemu chłopcu. 

Dopiero przechodzący obok żołnierz 
6 szwadronu A pułku dragonów, Fer- 
dynand Groismer, uslyszawszy krzyk, 
skoczył bez namysłu w wezhrane fa- 
le rzeki i z narażeniem własnego żŻy- 
cia wydobył z wody. „ani: chlo- 
pca. y 
Strunzny nypadek baari się 
wczoraj „popołudniu w Podgórzu. 

Dwunastolelnia dziewczynka nazwi- 
skiem Bienelrenk, stała opodał ploną- 
cej lampki spirytnsowej, przypatrując 
się piebieskiemu płomykowi. - 

W tem lampka eksplodowala i pło- 
nący „płyn oblał sukienki dzieweeęcia. 
Biedne dziecko stalo., w jednej chwili 
w płomieniach. - 

Wysiraszone jęlo biegać po pokaju, 
krzycząc rozpaczliwie. 

Na krzyk nieszczęsnej zbiegli się są- 


siedzi i z pomocą matki dziewczątka 


ugasili żywą pochodnię. 

Mała Bienetrenk odniosła bardzo cię- 
żkie oparzenia ną. całem ciele. 

Życie.jej jest w niebezbieczeństwie. 

Pierwszej pomocy mdzieliło jej po- 
gotowie krakowskiej AC Eko 
wej. 

Pedrapany Erza ÓTYna: 
Dziś zbliżył się do klatki tygrysa, w 
menażesyi na Podgórzu, niejaki (wik 
Roman i głaskał zwierzę po lapie. 
Wtem tygrys, klóremu lo stę niepo- 
dobało, jednym ruchem łapy, zranił 
silnie (wika w głowę. 


KRONIKA l. WOWSKA. 


Pojedynek dwu malców. 
Onegduj wieczorem przyprowsdził żoł- 
nierz policyjny dwu chłopaków około 
10 letnich, którzy zabawili się w „po- 


46 skład- druków: i formularzy. 
Kraków, Szewska 2. 
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jedynek*. Zabawka la skończyła się 
dość smutno, ponieważ jeden 2 nich, 
widocznie „śmielszej nalury* ugódzi 
drugiego bokserem tak silnie w czało, 
że biednemu malcówi krew zalała całą 
jedną stronę „Lwarzy. 

Śmiertelny upadek. Posługatz 
leatru miejskiego, Michal Jakimiak, 
spadl wczoraj ze sććny przez otwarty 
spust do piwnicy na betónówą podla- 
ge i polłukł się tak ciężko, że wezwa- 
ne pogotowie Towarzystwa ralunko- 
wego, skonslałowawszy sleżąs mózgu, 
odwiozło nieprzytomnego do szpitala. 

Awnuturnik. Byly dozorca skla- 
du drzewa przy ul. Janowskiej pod 
| 2, Dmytro Kizyna, podpiwszy sobie 
nieco za wiele alkoholu, napadł na 
faktora Abrahama Becka i obit go ka- 
mieniem. | 

Gdy go służba ze skladu drzewa 
chaala oddać policyi, doby? noża i gro- 
zil, że przebije każdego, klo się doń 
zbliży. 

Policya położyła tym awanlurom 
kres,.areszlująć Kizyna. 

Nieumaczny żart. Kilku lobu- 
2ów napadła wczorbj na ul. Kozimie- 
rzowskiej jakiegoś 'starozakonnego ku- 
pea z Rawy Ruskiej i przytrzymawszy 


go, natarli niu ręce t. zw. „Juckpul-. 


ver". 

Nieznośny świąd rąk zirytowa! tak 
kupca, iż przyszedl szukać sprawiedli- 
wości do policyi, la jednak odmówiła 
mu pomocy, uważając się za niekom- 
pełentną do rozsądzania żartów choć- 
by nawet niesmacznych. 


4, Wieliczki piszą nam pod 
data 21 b. m.: Wczoraj wystawił 
krakowski teatr ludowy „Dom Wa- 
ryałów*. 

Publiczność tutejsza była farsą lą 

tak zabawiona, że sala teatralna for- 
malnie trzęsłh się'od śmiechu. 
L Dyrektór "Zawadzki i tym razem 
udowodnił, że potrafi dostrajać się do 
gustu: hublicznuści i wyśta ać ło. „co 
kto lupi“. | 

Najbliższe przedslawienia tealru lu- 
dawego w Wieliczce odbędzie się 
dnia 3 września. Mamy więc nadzicję, 
że i lym razem: sala lealrulna będzie 
zapełniona. 

Zgon uwięzionegoadwokata. 
(Wiedeń.) Zmarł Lu w więzieniu sle- 
dczem adwokat tutejszy i były. poseł 
na sejm dtilno-aunsttyacki, dr. Antom 
Loew, o którego uwięzieniu pod zarzu- 
tem żbrodnl oszustwa, sprzeńiewierze- 
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Pod kołami pociągi. 


(Ilustracya na stronie lytolowej.) 


Kraków, 22 sierpnia. 

Wczoraj przed połudńhieni we- 
szła nieostrożnie na tor kolei 
transwersalnej przy ul. Dłuyiej 
niejaka Wilhelmina Czerwcowa. 
80-letnia staruszka. 

Było właśnie około godz. wpól 
do piątej. 

Na tor wjechał pociąg. 

Staruszka miała już słuch przy- 
tępiony, nie słyszała więc dudnie- 
nia parowozu. Maszynista widział 
idąca torem starowinę, lecz „nimo 
nadludzkich wysiłków nie był już 
wstanie zatrzymać pociągu. 

Parowóz wpadł na staruszkę 
i trącił ją z taka siłą, że się aż 
na miejscu zwróciła i padła na 
wznak, szczęscięim jeszcze w ten 
sposób, że na szyny padła tylko 
prawa jej reka, 

Koła maszyny ucęiły staruszce 
rękę, jakby ostrym nożem. 

Prócz tego od uderzenia pufe- 
rem maszyny odniosła nieszczę- 
sna starowina złamanie łopatki. 

Na krzyk maszynisty i palacza, 
którzy wychyliwszy się się z pa- 
rowozu, wołali o pomoc dla Czer- 
wcowej, zbiegli się ludzie i jęli 
cucić nieszczęsliwa. 

Wezwane pogotowie stacyi ra- 
tunkowej, udzieliło jej pierwszej 
pomocy i odwiozło do szpitala 
św,. Łazarza. 

Nie ma prawie nadziei utrzy- 
mania staruszki przy żychui. 


Sprawozdanie 2 rozprawy © czerwcowe 
rozruchy we Lwowie odkładamy z powo- 
du braku miejsca do jutra. 


Z sali sądowej. 


Kraków, 22. sierpnia. 
0 gwalt publiczny. 
Gmina Jaworzno jest zahipolekowa- 


ną jako właścicielka paslwiska, zwa- 
nego „Kuligą* i wynoszącego około 107 


nia i wymuszenia ddnieśliśmy wczoraj | morgów obszaru, atoli znaczna część 
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mieszkańców tejże gminy ma od da- 
wnych lat prawo pasania swego by- 
dla na tem pastwisku, wybierania z 
niego torfu koszenia trawy it. a. pra- 
wo to do dni dzisiejszych wykonywała 
i wykonuje. 

Wójt lej gminy Eranciszek Schalia- 
nek, klóry przed kilkunaslu laty do 
gminy przybył, a przed kilku laty zo- 
stal wybrany wójtem, postanowił w 
sposób dowcipny pozbawić włościan 
praw do owego pastwiska. Poslaral się 
więc o uchwałę zwierzchności gminnej, 
uprawniającą go do postarania się za 
pośrednicliwem wydziału Rady powia- 
towej u Wydziału krajowego i u mi- 
nisterstwa rolnictwa o subwencyę na 
założenie stacyi doświadczalnej dla kul- 
tury torfowisk na tem pastwisku, Wójt 
$podziewał się, że mu się uda cicha- 
czem tego dokonać i jeżeli uprawnieni 
się nie sposlrzegą i w ciągu dui 30 
skargi nie wniosą, praw tych „ich po- 
zbawi. Nie mówiąc nic uprawnionyni 
uczynił p. Schalłanek starania o subh- 
wencyę, a gdy ją uzyskał, wyjechal 24 
maja b. r., nie zapyławszy się wpierw 
uprawnionych na „Kuligę”*, wraz z 
przedsiębiorcą robót, by odgraniczyć 
palikami miejsce, przeznaczone na 
slacyę. à 

Na pastwisku znajdowało się kilkn- 
nastu włościan, Schaltanck począł im 
więc tłómaczyć korzyści, wyplywujące 
z postuwienia stacyi doświadczalnej; 
by ich odwieść w ten sposób od sta- 
wiania oporu. Włościanie nie dali się 
jednak złapać w sprytną półapkę. I tego 
samego dnia rozeszła się po wsi wia- 
domość o wójcich zamiarach. 

Cdy p. „burmistrz“, wraz z robotni- 
kami udal się 27, maja na pastwisko, 
dla rozpoczęcia robót mierniczych, za- 
siał na miejscu przeszło 200 gospo- 
darzy, którzy wprost oświadczyli, że 
rohót rozpocząć nie pozwolą 

Wójt starał.się wledy namową po- 
zyskać ich dla swoich celów, a gdy 
mu się to nie udało, oświadczył, że 
99 maja zwała zgromadzenie w tej 
sprawie wyjaśni im wszystko, a na- 
stępnie zastosuje się do uchwaly, jaką 
zgromadzeni w lej sprawie powezmą. 
Potem powrócił do Jaworzna. 

Lecz p. Schalłanek nie dotrzymał 
słowa bo już w przeddzień 29 maja 
i tj. 28 udał się na pastwisko , wraz 
2 przedsiębiorcą, inspektorem _policyi, 
policyantem i róbotnikami, aby robót 
dokonać; zastał tam jednak okolo 500 
gospodarzy, którzy żnów slanowcza 
oświadczyli, że na pozbawienie ich 
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pod firmą LUDWIK MAKOWSKI 
pracownia i sklad przy ul. Szpitalnej I. 32, filia sklepu ul. Floryańska I. G. 


— Koley | kulerki rączne. - Torby | torebki skórzane. —- Pudła na kapelusze damskie | męskie. 
zzz Pagilaresy, tylónterki, paplerośnice etc. — Paski do pledów, Szelki, kamasze | t. d. 


— 
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praw do tego pastwiska nie pozwolą 
pod żadnym warunkiem. 

Uprawnieni udali się następnie o 
poradę do adwokata dra Czesnaka i 
za jego radą wytoczyli przed sąd 
w Jaworznie przeciw gminie i wójtawi 
skargę o chęć pozbawienia ich praw 


posiadania. 
Sąd przyznał słuszność włościanom, 
zakazał gminie dalszych  usilowań 


zbudowania stacyi doświadczalnej na 
„Kulidze* i skazał gminę na zaplace- 
nie włościanom kosztów procesu. 

Zdawałoby się: więc, że sprawa już 
zalatwiona, Lymczasem stało się inaczej. 

Pan wójt, przedstawiając się jako 
osoba urzędowa u swoich adheren- 
tów, jako komisyę rządową, zaska- 
rzył uprawnionych o gwałt publiczny 
do Prokuvatoryi Państwa. 

Oskarzono 3% włościan z Jaworzna. 
Bronić ich będą adwokaci dr. Cze- 
suak i dr. Szalay, 

Powyższe przedstawienie Sprawy 
skreśliliśmy na podstawie prawdzi- 
wych danych, których nam dostar- 
czyli świadkowie rzeczy. 

W inneni świelle przedstawia całą 
sprawę pan prokurator w akcie 
oskarzenia. 

Dla racyonalnego użycia tych po- 
kladów torfu z pastwiska > „Kuliga“, 
na prośbę gminy Juworzno, poslano- 
wił wydział powialowy i krajowy 
zająć -się racyonalną kullurą Lych 
torfowisk i w tym celu zbudować tam 
stłacyę doświadczalną. 

Uzyskano nawet subwencyę 414.000 
koron; kierownikiem stacyi mial zo- 
stać Józef Rzeszowski. kierownik szko- 
ły w Jaworznie, przedsiębiorcą zaś 
Ignacy Stawarski. 

Mieszkańcy Jaworzna 
tych planach. 

Dnia 24 maja udał się burmistrz 
Schaltanek z Rzeszowskim i Stawar- 
skim na pastwisko dla obejrzenia i 
porniaru terenu. 

W czasie tych czynności zjawiło się 
12 gospodarzy z Jaworzna i zapytało 
burmistrza, co tu robi. 

Po wyjaśnieniu z jego strony ode- 
szli gospodarze spokojnie, a jeden 
2 nich pozostał nawet dla pomocy 
wojłtowi. 

Dnia 37 maja postdnowiono roz- 
począć roboty i tego dnia wyjechal 
wojt Schaltanek wraz z Slawarskim 
! Rzeszowskim i inspektorem policyi 
Szczepańskim na pastwisko, gdzie cze- 
kali zammówieni robotnicy. Wtem na- 
deszła okolo 200 włościan ; burmistrz 


wiedzieli o 


KURYER KRAKOWSKI 


zaniepokojony lem, zapyta! slojącego 
na przodzie Jana Flernera, co ma zna- 
czyć ten tłum? 

Na to Herner odpowiedział: „Nie 
pozwalumy nic robić*, a reszta po- 
wtórzyła: „nie pozwalany!* nawet 
odzywały się głosy: „Bić, pozabijać!* 
Posypały się obelgi na komisyę, a dr. 
Baran‘ zawołał: „Kołki powyrywać, a 
te psie krwie kosami pówypędzać”. Nie 
chciano słuchać żadnych wyjaśnień 
komisya musiała wrócić do damu. 

Po powrocie komisyi przyszło kilku- 
dziesięciu gospodarzy z Hernerem na 
czele do kancelaryi gminnej i zarzą- 
dało uchwały rady gminnej. Burmistrz 
nczynił zadość ich żądaniu i przez kil- 
ka godzin wykładał im korzyści: me- 
lioracyi. Herner zdawal się być prze- 
konanym i przyrzekł, że uspokoi in- 
nych gospodarzy. 

Ufając temu przyrzeczeniu wyjechała 
komisya wraz z gospodarzem St. Kol- 
ką i policyaplem gininnym Janem Kol- 
ki, dnia 98 maja b.r. na „Kuligę*. 

Ale gospodarze, widocznie znowu 
podburzeni, przybyli tłumnie"na pa- 


stwisko, a nawet zastano w rowie 
głównym już kilka wozów wyprzę- 
gniętych, prawdopodobnie dla prze- 


szkodzenia robotom. W llumie znaj- 
dowały się nawet i kobiety. Herner 
wystąpił znowu w roli prowodyra i 
oświadczył w imieniu tlumu: | 

„Robić się tu nie będzie, nie po- 
zwalumiy, oddamy sprawę do sądu. 
Burmistrz chciał wyjaśnić zgromadzo- 
nym, ale wśród krzyków „tie chcemy 
żadnych wyjaśnień, robić nie damy, 
kijami ich*, głos zgubił się. 

Nawel odzywano siłę: „Sami sobie 
sąd zrobimy“. Z lłumu wystąpił Ant. 
Olej i wskazując na Sławińskiego za- 
wołal: „Złapać tego żydowskiego wój- 
ta i zabić go*. 

Stawarski rzucil się w ucieczkę. 

Za uciekającym rzucił się tłum i 
akładał go pięściami i kijami. 

Na pomoc przyszedł komisarz, ale 
i jego skaleczono w nogę i rękę. 

Komisya uciekła, a został lylko je- 
den członek komisyi, Stanisław Kotka; 
izucono się na niego z okrzykiem: * 

„Kiedy tamte psiekrwie uciekły, lo 
zabijmy tego.* | 

Kolka jednak umkuąt. 

Sprawę tę oddano do sądu karnego 
w Krakowie. 

Orkarżonych jest 34, którzy dziś 
zasiedli na fata]nej lawie oskarżonych. 

Rozprawie przewodniczy radca Traun- 
(elner, oskarżał prokurator Plaś. Z o- 


bót, Ilernera nie było jeszcze na 


í przedstawiających 


? 


skarżonych bronił Hernera i Barana 
adwokat dr. Schulay, resztę adwokat 
dr. Czesnak. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia na- 
upio. Przeslughanie oskarżonych. 

Jerwszy odpowiadał Herner, radny 
z Jaworzna. 

Twierdzi on, że nie było mowy ni- 
gdy na zgromadzeniu gminnem o sta- 
cyi doświadczalnej. 27 maja br. miał 
wyruszyć wójt Schallanek z komisyą 
na pastwisko, w celu rozpoczęcia ro- 

a- 
stwisku, dopiero gospodarze imi 
mu o ten. 

Po wylłómaczeniu burmistrza, Her- 
ner nic nies obiecywał Że się zgadza 
i innych uspokoi. | 

Drugiego dnia, tj 26 maja zgroma- 
dzili się gospodarze na „kulidze* przed 
przybyciem komisyi. 

Herner prosił zgromadzonych, by 
się spokojnie zachowali. 

Bo przyjeździe burmistrza prosił, 
by roboty wsirzymać, sprawę oddać: 
sądowi i pelen wedlug jego wyroku 
dalej" postą pić. n 
Podczas tego Stawarski-wywijal-ki- 
jem między kobietami. 

Na tem skończono . przesłuchanie 
Hernera, 

Następnie przesłuchano oskarżonych 
Barana i Brożka, którzy się miniejwię- 
eej w len sam sposób bronią. 


| E 

Łapówki w Turcyi. Zwyczaj 
rozdawania podarków wszystkim u- 
rzędnikoin, a nawet dostojnikom pań- 
stwowym jest, jak wiadome, Od wie- 
ków w Turcji praktykowany. 

Któryś z posłów angielskich, jak o- 
powiadają, opracował nawet szczegó- 
lowa taryfę „bakszyszów* i przez ca- 
ly czas swego urzędowania trzymał 
się jej jak rrajściślej. Gdy który basza 
przybywał z wizytą, Anglik wydosta- 
wał odrazu z biurka swoją taryfę i 
stosownie do. rang gościa udzielał mu 
podarunek w monecie brzęczącej. 

anek praklyczniej urządza się 
obecny poseł fra i w Konslanty- 
nopolu, Constans "Z LI 

Obstalował on w fabryce porcelany 
w Sevres ogromny transport statuelek, 
„damę w kąpieli" 
i obecnie niema już w Turcyi ani je- 
dnego ministra, baszy lub beja, któ- 
ryby nie posiadał podobnej statuetki. 

Dygnitarze tureccy krzywią się i na- 
rzekają po cichu, ale muszą udawać, 
że im się te dzieła szluki nadzwyczaj 
podobają. l 
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Najtańszy skład w Krakowie. KA Pierścionki 
e =. r Zegarki genewakie obw inst 


dokładnie uregulowane za rzetelnem poręczeniem 


sA SĄ Mg Zamówienia 
zegary Ścienne, pendułowe | budziki 


z prowincyi załatwia odwrotną 


wyroby złote i srebrne _—_— <= 


Łyżki, łyżeczki, 


7 Ilustrowane polskie 
CENNIKI 


wysyła na żądanie _/ urzędownie stemplowane, ` a r 
darmo. i:i: : cukiernice, lichtarze 


poleca majtaniej magazyn zegamnisirzowsko-jubilerski Pid eyroiy 


18 pod hrmą z chińskiego srebra. 


Emil Aaaa Kra aków ul. Grodzka Nr. 58. 


Od dnia |. czerwca 1902, 
otwartą została 
przy ul. Krupniczej |. 3,1.p. 
w ollcynie 
Zdrowa, smaczna i jedyna 
pod względem czystości 


Kuchnia 


(prywatna) 


Józefa PITUGHA 


kilkunastoletniego Szefa 
kuchai Pałacu Ks. Biskupiego 


Śniadania, Obiady i Kolacye. 


(Wszelkie zamówienia prywulne jak: 
zbiorowe obiady, multy, bale i I. p. 
w zakres kuchniistrzowstwa wehu- 
dzące wykonaje najsiaranniej.) ` 

Dziękując za dotychczasowe 
łaskawe względy P. T. Publi- 
| czności i polecam się nadal 
Józet Pituch. 


z Jest zaraz do sprzedania 
- dohrze się rentujący 
H, NIEMETZ, optyk i mechanik |jnteres galanteryjny 


w Krakowie ul. Szewska l. 2. przy głównym Rynku w Krakowie. 


poleca Szanownej publicznosci ZAKŁAD ©PTYCZNY jakoleż pra. , 
cownię optyczno-mechaniczna. Przyjmuje również wszelkie naprawy Kapitał potrzebny okolo 
maszyn do szycia i rowerów. — Ceny bardzo przysiępne. 16/2500 zir. (5000). 


[AE AEC: wa  _ ik A 
Wielki wybór narzędzi zegarmistrzowskich. 


Drobne ogłoszenia. 


2 studentów 


znajdzie wygodne pomieszcze- 
nie i troskliwą opiekę na rok 
szkolny winteligentnym domu 
pani H. 0. Kraków, ul. Staro- 
wiżlna 27, parter, drzwi na prawa. 


ão O 0 a a a i O 
Kang. komia. Zakiad sprzedaży 
~~- -~ J kupna 


HELENY TELESZNICKIEJ 


ul. Szewska Ar. 211. pięlre, 


=—— me do sprzedania” =. 


Zoaczsle rozazerzoay I 2 aw2giędaleniam wezeikich wymogów 
pedagogi! I hygieny urządzony 


PENSYONAT 


dla uczniów s7Kk6l średaich 


ołączony z e. k. rząduwa uprawn. Zakładem wejskowc-nau- 
owga w Krakowie, ulica Karmelicka L. 34, przyjmuje od dnia 
dzisiejszego zgloszenia na rak szkalny 1802 3. 


Pensyonalem kieruje osobiście dyreklor Zakładu, emr L c. k. 

„rotmi»lez, zaś Ściślejsza opieka nad poszczególnymi addzia- 

llami, ugrupowanymi wedlug kałegaryt i wieku uczniów, znaj- 

duje się w ręku prefeklów, ukwalifikowanych pedagogów, 

w Zakładzie zawieszka cb. nog których padzorein odhywa 
się rówoież pauka domowa i korepelycye. 

Z końcem kełdego miesiąca otrzymają rodzice lub opiekunowie spra- 


wo1danie © zdrowiu i zachowaciu sie uczgiów, tudzioł a postepie 
w awis 


Dla wprawy w języku niemieckiin, odbywa się konwersacya 
w pensponacie w tym języku (prelekel sa rodowilymi Rieacami), 
zaś nauka języka Irancuskiego jest bazpłalna i obowiązkowa. 
Saja rekreacyjna pegayenau posiada fortepien i zaopatrzona Jest w gr) 
esw ziryskie, adywwanńnie śle zdadsięły tndz eżw tLustrewoneama 
w sóżoych jezywech, oroz w dslenolki | biblioteczwę do wieku pen- 
ayonatu zestócowaną. 
Wetarz rokladn wykoseje clęgty | óciuły nadzór nad ucezlami. Faklud : 
poslada wlasne lezlevki I loffrmeryc. 


Ceny uglarkowane. — Blitsrycd informacy| Dósitla Dyrekcya Zakładn, 


ua daloją stylową, Farlepiany, Pianina, 
liarnilury mebli, nuwe i stare Kre- 
uensa, Salonki, Dywany, Obrazy, 
| orapy. Biżuteryę, Serwis porce., 
uarderohę damska i męską oraz 
wiele ladnych preedmiolów. Wy- 
mienione przedmioty przyjmuje się 
w komia. 


Pierwsza polsku 


Pabeyka rękawiczek 1 bandaży 
12 pod firmą 


A. MIRKIEWICZ 


w Krakowie, ul. Mostowa I 4, 
flia ul. Szewska | 2, 


ludzież pieresza pralnia rękawiczek. 


Najtańsze i najlepsze zegary ścienne, pendułowe, budziki 
| zegarki kleszonkowe można dosiać w głównym składzie 


-9 


-E pod. firmą 


SALO SCHEUER 


Kraków — Stradom 6. y Roskopfy kolejowe po cenach fabrycznych. 


Tnż przy kościele 0O. Misyonarzy. pe EREEREE S RÓ 
Drukarnia | stereotypia A. Koziańskiego w Krakowie. 


— Cenniki wysyła się gratia. — 
Zlecenia 2 prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 


